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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W ychodzi co d z ien n ie , n ie  w y łą cz a ją c  ś w ią t  u ro czy sty c h  i n ied z ie l. — .P re n u m e ra ta  ro c z n a , rub li s r. 3 k o p ie jek  CO (złp. 24), 
k w a rta ln a  k o p ie jek  s r. 90  (zip. 6) a m ie s ięc zn a  kop . s r .  30  (zip. 2). Ż y czący  m ieć  o d n o szo n ą  do  d o m u , d o p łac a  m ies ięczn ie  

k o p . s r .  5 (g r. 10). E g z e m p la rz  p o jed y n czy  k osztu je  k o p . s r .  2 1 / 2  (g r 5).

Część Urzędowa.
Z rozkazu JO . Księcia Namiestnika królestw a, ko­

misja rząd. spraw  w ew . i duch., podaje do wiadomości 
osób interesow anych, następne rozporządzenie ministra 
spraw  w ew nętrznych C esarstw a do wszystkich guber­
natorów  cywilnych wydane: Najwyżej zatw ierdzonćm  
nowem rozporządzeniem , względem ogólnego porząd­
ku w  St. P etersburgu, dozwolono, między innemi, za­
pisywać się do cechów czasowych i poddanym w łościa­
nom, którzy mają sobie od swych dziedziców paszporta 
z term inami dłuższem i, a najmniej na lat dwa, udzielo­
ne. —  Z powodu tego m inisterjum  spraw  w ew n ętrz­
nych uznało pofrzebnćm: zawiadomić właścicieli ziem­
skich, ze udzielanie ich włościanom paszportów  na lat 
dw a lub trzy dozwolonem już zostało w  art. 122 i 123 
sw odu praw  tom u X IV  ustaw y o paszportach i zbiegach 
i że nadto istnieją już rozliczne przepisy, mające na ce­
lu u łatw ienie właścicielom ziemskim i zarządzającym 
dobrami w ydaw ania tychże paszportów , a mianowicie: 
a) Mogą na piśmie żądać od miejscowej kasy powiato- 
w ćj wspomnionych paszportów  dla poddam ch, przed­
staw iając tylko ich listę imienną, w  której ma bvć w y­
szczególnione miejsce zamieszkania, imiona i wszelkie 
okoliczności, jakie zwykle w  paszportach byw ają za­
mieszczane (art. 125, 134, 135 sw odu praw  tom. XIV 
u staw y  o paszportach i zbiegach); 6) jeżeli zaś majątek 
w łaściciela ziemskiego położony je s t w znacznej odle­
głości od miejscowej kasy pow iatowej, wówczas w ła­
ściciel ziemski lub zarządzający dobrami, może żądać 
paszportów  od innej kasy powiatowćj. która najbliżćj 
je s t od jego m ajątku położona (art. 126 tejże ustawy),

lub jeżeliby właściciel ziemski, zamieszkując w  innćj 
niż majątek jego jest położony gubernji, życzyłby udzie­
lić paszport, na dłuższy przeciąg czasu, znajdującemu 
się przy nim człowiekowi dworskiem u, wówczas mo­
że żądać dla niego paszportu w  mieście gubernjalnem  
od izby skarbowćj, a w  pow iatowem  od miejscowój ka­
sy pow iatow ćj (art. 152 dalszego ciąguustaw y o pasz­
portach i zbiegach); e) nakoniec poddani mogą i sami 
uzyskiwać w spom nione paszporty od kasy powiatowej, 
za złożeniem jćj tylko wydanego sobie przez w ła ­
ściciela ziemskiego św iadectw a na uwolnienie go od 
poddaństw a lub na czasowe tylko wydalenie się (art. 
141 powyższćj ustawy.)

B iuro  Warszawskiego Ober-Policmajstra. —  W zvw a 
niniejszóm następujące osoby, ażeby po odebranie re ­
zolucji na podane memorjały do podnóżka T ronu zgło­
siły się do biura policji tutejszćj, a mianowicie: A rsze- 
niewską T eklę, Aksam itowską K lem entynę, Czamołę- 
skiego M ichała, Dem bińską Teklę, Em anuelow ą Libę, 
G łow acką Teklę, Grodzińską Ludw ikę, Gałeckiego Jó ­
zefa, Jezierskiego Dyzmę,Kozakiewicza Benedykta, K rze­
mińskiego Józefa, Alałowieckiego Ludw ika, M arkowską 
Izabelę, Męcińską K larę , Mroczkiewicz Józefa, P aw ło­
wskiego M aksymiljana, Połujanów  G ertrudę, Nowicką 
Franciszkę, Rychelską M arjannę, Sam burską Annę, Sam- 
burskiego Ignacego, Szczytowską A nnę, Tatarowskiego 
S tan is ław a , T ra .e r  A fąrjannę, Troehanowską Marję, 
W asilew ską Praksedę, W ojdę Monikę, Wolpin A ugu­
sta, Zaleską Józefę, Zgierzyńskiego Wojciecha.

S ą d  po lic jipopraw . w yd z. P iotrkow skiego. — Za- 
pozywa niniejszem Macieja Edmunda 2-ch imion Potoc-
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k iego  lat 31 , katolika, szlachcica w ylegitym ow anego, b. 
d z ie rżaw cę  d ób r  rządow ych P ą tn ó w ,  w  okr.  W ie luńsk im , 
n a s t ę p n i e  w  m. Sieradzu zamieszkałego, a  obecnie  z poby­
t u  te raźniejszego niewiadomego, aby się w  ciągu dni 30, 
od daty ogłoszenia licząc, w  sądzie naszym do ogłoszenia* 
m u  w yro ku  Rządzącego S ena tu  IX  d e p a r ta m e n tu  W a r ­
szawskiego w  sp raw ie  w łasn ć j  o g w a ł t  publiczny, w y ­
stępek c o d o  ciała i obelgi straży n a d .  14 (26) l is topada 
18 46  roku  zapad łego ,  osobiście s taw ił ,  gdyż po u p ły ­
wie  tego c z a s u , jako u k ryw ający  się p rzed  w ym iarem  
sprawiedliw ości u w ażany ,  i l istami gończemi ścigany 
będz ie .— P io t rk ó w  dnia 12 (24) lipca 1 8 4 7  r . —  A se ­
sor  prezydujący, M. S ied leck i .

Wiadomości miejscowe.
W  d n iu  wczorajszym przybyło  do W arszaw y  koleją 

żelazną osób 3 8 8 ,  w yjechało  331 .
W  d n iu  w czorajszym odbyło się ogólne zebranie  

właścicieli l is tów zas taw nych  w  sali g ie łdow ej banku 
polskiego. W  zas tęps tw ie  J  W . dyrektora  g łów n eg o  pre- 
zydującego w  kom. rząd. przych. i s k a r . , zagaił posie­
dzenie J  W . radzca s tan u  O stro w sk i ,  w  asystencji z ap ro ­
szonych na a se so ró w 'W  W . Józefa Z d z i to w ie c k ie g o  i J ó ­
zefa K r z y ż a n o w s k ie g o ,  a na sekre tarza  W . Józefa P a s z ­
kow sk ieg o ;  poczem J W .  prezes kom ite tu  w łaścicieli li­
s tó w  zastaw nych  J ó z e f  O rn o w sk i ,  odczyta ł sp raw o z d a ­
nie z dw ule tn ieg o  działania komitetu , a w  końcu p rzy ­
stąp iono  do g łosow an ia  skutkiem  którego większością  
g ło só w  w  miejsce z u rzęd o w a n ia  wychodzących w y ­
brano  na radzców  tegoż kom ite tu  W W .  S l iw o w s k ie g o  
L udw ika  i Mojclio  Karola, a na za s tęp có w  W W .  K azi­
mierza W ła d y s ła w a  W ójc ick iego  i K arola  J e r z m a n o w ­
skiego .  O bradujących było osób 30 8 .

In s ty tu t  optyczny Jakóba P i k , optyka miasta W a r ­
szaw y  przy  ulicy Miodowej pod nr. 4 9 3 ,  pospiesza 
u w iadom ić  J J W W .  i W W .  obywateli z iem skich, że 
uprzedza jąc  w cześn ie jsze  w  tym roku  o tw orzen ie  go­
rzelń , nagrom adził znaczny zapas c ie p ło m ie r z y  i p ró -  
b ie r zy  s tum iarow ych  i innych. W szystk ie  takow e n a ­
rzędzia  znajdują  się w  ins ty tucie  optycznym najdokład­
niej u r e g u lo w a n e ,  w y p ró b o w a n e  i za takow e przez 
w ła śc iw ą  w ładzę  u zn an e  i ocechow ane. Z najw iększą 
tedy pew nośc ią  gorzelnicy reg u lo w ać  mogą fermentację 
zac ie ru ,  s p u s tu ,  chłodzenia  i innych operacij gorzelni- 
czych, od których, jak wiadomo, is to tn ie  wyższy w yd a­
tek w ó dek  zależy. L u b o  dotąd  w  g łó w n y m  składzie 
w y ro b ó w  meteorologicznych w  W a rs z a w ie  w  ins ty tu ­
cie op ty czny m , ceny p ro b ie rzy  norm alnych  s tu m ia ro ­

wych do w ódek  są już  na korzyść gorzelń  nader  zn i­
żone, mogłyby być jeszcze niższe, gdyby właściciele 
gorzelń, cu k ro w n i i innych z a k ła d ó w ,  raczyli obrać 
sobie skład ten g łów ny  za s ta ły  ogólny p u nk t  nab yw a­
nia wszelkich dla siebie probierzy  i innych narzęd z i ,  a 
w ten czas  i ta jeszcze w ażna  nas tąp iłaby  korzyść dla 
hand lu  i uży tku  p ry w a tn eg o ,  że u su n ę ły b y  się y s z e l -  
kie n ieporozum ienia  i spory  względem rzeczyw is tćj tę -  
gości w ó d ek ,  jakie teraz często  w ydarzają  się dla nie- 
jednosta jności probierzy. W szelk ie  tedy zamów ienia  
i n ap raw y  uskuteczni in s ty tu t  optyczny na czas o zna ­
czony z zw ykłą  sobie rze te lnośc ią ,  bez zaw od u  i. c ze ­
kania.

W czoraj w  T eatrze  Rozmaitości po D a vis ie  p rz y w o ­
łani wszyscy; po Vendecie  J P .  Żółkow ski 2-kroć.

P R Z Y JE C H A L I D O  W A R S Z A W Y
Renduski Ryszard  ob. z K ożuszek  nr. 5 8 5 ,  B iernac­

ki K o ns t .  ob. z gub. Grodzieńskiej nr. 6 2 5 ,  D obrzańsk i 
W inc. ob. z W ólki Zerzyńskiej nr.  5 00 ,  D rozdow sk i Józ. 
ob. z Sobol nr. 5 8 5 ,  Dembiński T y tu s  ob. z N ies tęp o -  
w a  nr. 5 8 4 ,  Dziedzicki Szym. rzecz. radz. st. z P a w ło w a  
nr.  2 2 4 9 ,  F o r t in  Lud. ob. z K rak ow a  nr. 6 3 4 ,  G ra b o w ­
ski Józ. ob. zR adu cza  nr.  4 9 5 ,  Hofman E d  w. rzecz. radz. 
s tan u  z Leszna nr. 1294 ,  K re tkow sk i W łodz .  ob. z G łu ­
cho w a  nr.  4 8 3 ,  Kiciński F ran .  ob. z K ra sn eg o -s ta w u  
nr. 5 8 5 ,  K rzyżanow sk i Feliks ob. zO rz y c  nr. 5 8 4 ,  K o ­
mornicki Zyg. ob. z Luborika nr. 1 3 4 8 ,  K rólikowski 
Leon  ob. z D zia rdow ic  nr. 4 1 1 ,  L ń szczew sk i  Michał 
radz. tow . kred. z S trug i nr.  4 7 0 ,  Model E m anuel m u ­
zykus ze L w o w a  nr.  6 0 3 ,  M arkow ski Leon ob. z S tra-  
szew a nr.  5 8 4 ,  Michalski W  oj. ob. z K rop ie  nr. 6 2 5 ,  Nie­
wiadomski J a n  ob. z Biżyc nr.  5 56 ,  P iech ow sk i  K aro l 
ob. z Ł aze n k  nr. 1251 ,  P e rk ow sk a  Jad w iga  żona koleg. 
asesora  z C hodow a nr. 2 0 0 ,  Szydłow ski Aug. ob. z J a -  
godnego nr. 5 70 ,  S ierakowski Ant. ob. z Dembicy nr. 
5 8 4 ,  W ojn i ło w icz  S tan . jeó m etra  z G o łk ow a  nr. 5 0 0 ,  
W o ło w sk i  Alfons sędzia z Radomia nr.  1774 ,  Żołkie- 
w icz Mar. b. podpu łk  z K rak o w a  nr.  419 .

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Brochocki J a n o b .  z n r u 5 8 4  do Żychlina, Bielecki Hen. 

oh. z n ru  5 7 0  do D o m a ra d z y n a ,  Babczyński Kaź. lek. 
z n ru  411 do Grójca, Gostom ski A dam  ob. z n ru  5 5 6  
do Bomańska, G rudzińsk i P a w e ł  ob. z n ru  6 2 5  do 
Sw orzyna ,  K loniew ski F ran .  ob. z n ru  5 8 5  do Dobrska, 
K lejnadel Lud. kup. z n ru  6 1 9  do Lipska, Kosicki Jul. 
prezes tryb. z n ru  4 7 6  do Kielc, Lipnicki Ju l jan  ob. 
z n ru  5 0 0  do Zarnów kj,  Lange Karolina kup. z n ru  4 9 6  
do Lipska, L iebe r t  Je rzy  ob. z n r u  6 0 3  do Szczytnika,



Molkie Jakób  b ud ów , z n ru  1 4 5  do C zęstochow y, 
M ass K arol kup. z n ru  4 61  do Lipska, Okęcki O nufry  
ob. z n ru  6 0 3  do K robow a, R zą tk ow sk i  Józef  ob. z n ru  
1 2 5 4 d o  Jeziorka, R ejnszer Matjas inżćn. z n ru  6 1 3  do 
K rak ow a ,  Strzelecki Emiljan ob. z n r u  5 8 5  do Ł u k ó w -  
ki, Św in iarsk i Napoleon ob. z n ru  2 7 6 8  do Ja n ó w k a ,  
Załęcki Romuald  ob. z n ru  6 0 3  do W arszew ic .

Rozmaitości.
U B O G I  M A L A R Z .

(Dalszy ciąg). -
A n ton i  spuścił  oczy przed orlćm spojrzeniem m ło ­

dzieńca, i pos łuszny  jego w ezw an iu ,  uda ł się z nim do 
sw e g o  sypialnego pokoju. W chodząc  do środka u s ły sze ­
li jakiś głuchy, ze d w o ru  pochodzący szelest.  Byli-to 
zbójcy, p rzystępujący  już  do sw ego  dzieła.

„Zachowaj się pan jak najciszćj!"—  szep n ą ł  E dw ard ,  
„M usim y żyw cem schw ytać  tych ło t ró w .  Jed en  z nich 
by ł niegdyś sp raw cą  nieszczęścia ojca mego."

S ta ry  G ru m m e t  przes traszy ł się szczególnym t o ­
il m, z jakim młody ar tys ta  biorąc drżącego sp eku lan ­
ta  za rękę, te  osta tn ie  s ło w a  w y m ó w ił .  W  tćj chwili 
by łby  starzec wiele  dał za to, gdyby mógł by ł widzićć 
tw a rz  artysty,  lecz panująca  w  pokoju ciemność, niedo- 
zw ala ła  mu tego.

„Czy przy tćm  oknie są okiennice ze środka?" —  za­
py ta ł  E d w a rd  z cicha.

„Są ."
„Czy zamknięte?"
„Nie."
„Tedy stań  pan przy  oknie z boku, a skoro ło t ry  w le ­

zą  do środka, przymknij z lekka okienice."
S ta ry  by ł mechanicznie p o s łu szny  rozkazom m ło d e ­

go a rtysty , uzbro iw szy  się w p rzó d  pis to letem , który 
zaw sze  nad łóżkiem wisiał.  E d w a rd  p o s ta ra ł  się ty m ­
czasem o św ia t ło ,  i rozkazał s łużącem u, który  je  p rzy ­
niósł, aby z nićm s ta n ą ł  na stronie ,  i czekał aż ło t ry  
do pokoju się w kradną .  P o  tych przygotow aniach  w sz y ­
scy w  sypialni ukryci z ach o w y w a l ig łęb o k ie  milczenie. 
E d w a rd  p rzys łuch iw ał się chciw ie każdem u stukn ięc iu  
ło t ró w .  Jakieś osobliwsze p rze jm ow ało  go uczucie. J e ­
den  z tych n iegodziwców, którzy szulerskiemi forte la­
mi przywiedli do zguby ojca jego, s ta ł  teraz o kilka k ro ­
k ó w  od niego, i popełn ia ł  zbrodnią  podającą go w  r ę ­
ce sprawied liw ości .  Nie w iedział E d w a rd  co jeszcze na­
stąp i,  ale m ia ł  jakieś d z iw n e  przeczucia, a ręka  jego 
drża ła  na  rękojęci pis toletu.

P o  kilko-chwilowej ciszy, w szczą ł  się szelest, i m o­
żna ju ż  było  dokładnie  rozróżn ić  głosy zbójców. Odjęli 
ju ż  byli z e w n ę t rz n e  okiennice.

„Nuż Tom, nie t rać  o d w a g i " — sz ep n ą ł  starszy grze­
sznik „w ło ż  za pas pis tolet,  a nóż trzymaj na pogo­
to w iu  w  ręce, i nie zapomnij w ziąć  na tw a rz  maskę, 
gdyż mogliby przypadkow o ujść z życiem, i kiedyś j e ­
szcze nas poznać."

Teraz  d op iś ro  dow iedzia ł się E d w a rd  po raz p ić rw -  
szy, iż s tary  speku lan t  rozum iał po angielsku: w  c h w i­
li bow iem , k iedy rabuś  pow yższe  s łow a w y m ó w ił ,  
w z d ry g n ą ł  się starzec, stojący za firanką. Co zaś miał 
znaczyć osobliw szy w zro k  p rz e s t ra c h u ,  jakim podczas 
tych s łó w  na malarza spojrzał, tego nie mógł sobie a r ­
tys ta  w ytłóm aczyć.

„Teraz w eźm y się do okna" —  o z w a ł  się s tary  ro z ­
bójnik, przerzynając  szybę ostrym  d jam entem . „Tak; a 
teraz precz z zamkiem i z z a su w k ą"  —  dodał, u s u w a ­
jąc  ró w n ie  zręcznie  i t ę  przeszkodę.

P o  krótkiój chwili w ejrza ły  do izby dw ie  g ło w y  
z okna w ychodzącego na  ogród, dokąd złoczyńcy przez 
m u r  się dostali. Ś w ia t ło  z ich la tarek ośw iet l i ło  pokój, ale 
nie dostrzegli poczynionych przygotow ań.

„W szy s tk o  idzie p o m y ś ln ie "—  sz ep n ą ł  Henry, s ta­
ry zbójca.

„Czy tylko p ew nie?"  — o z w a ł  się Tom  drżącym g ło ­
sem. „Ach, byłoby to  okropnie ,  gdybyśmy wpadli w  
łapkę!"

„Milcz tchórzu , i pójdź za m n ą "  — b u rk n ą ł  tam ten ,  
w łażąc  z tow arzy szem  do środka.

Teraz dopićro  na znak E d w ard a ,  p rzym knął  G ru m ­
m e t  spiesznie w e w n ę t r z n ą  okiennicę, ale w  tejże sa- 
mćj chwili postrzegli się rozbójnicy.

„H enry  Bellingham!. Ł o t rz e  i zbójco." —  krzyknął 
E d w ard ,  w yskakując  zza p a ra w a n a  przy blasku ś w ia ­
t ła  k tóre  te raz  ods łon ił  s łużący. „ Jes te śc ie jn o im i  w ię ­
źniami. Poddajcie się, albo zginęliście!" (D. c. n .;

Doniesienia.
Hząd gubern ja tny W arszaw ski.—  W skutek reskryptu  kom. 

rząd. przych. i skarbu z dnia 7 (19) sierpnia r. b. nr. 74758, uw ia­
damia kogo to in teresować może, że na wydzierżawienie docho­
dów konsumcyjnych na czas od dnia I!) września (I października) 
r. b , a z twierdzy Nowogieorgiewskiej,  od dnia 20 grudnia (1 
stycznia) 1847/8 do dnia I!) (41) grudnia 1840 roku. w dniach i z 
miast po niżćj wyszczególnionych, odbywać się będzie w biurze 
rządu gubernjalnego każdego dnia, od godziny 10 ej z rana gło­
śna in plus licytacja a mianowicie: dnia 17 (29) września 1847 r .  
1) Cegłowa od sumy rs. 324. 2) Siennicy od sumy rs. 365. 3) S ta ­
nisławowa od sumy rs. 075. 4) l lowa od sumy rs. 757. 51 Kierno­
zi od rs. 4'28 kop. 50. 6) Osmolina od sumy rs. 531. 7) T om aszu-
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w a  od sum y rs.  4,363.  8) Ujazdu od sumy rs. 086. 0) Kazimierza 
w  powiecie Łęczyckim od sumy rs. 351. 10) Twierdży Nowogie- 
•orgiewskićj od sum y rs. 14,341. I I)  Ozorkowa od sumy rs. 5(128 
kop. 2 0 .—  Oma 18^30) września 1847 r. —  12) Częstochowy od 

I !  17V r t  Ucka od sunrl>' r s - I486. 14) Wieruszowa 
°  701 i it\ k i ' . ' ^ azlmierza w powiecie Konińskim od sumy 
i m k L L '  ^  iDd SUmy rs- 5(i8n- , 7 ) Słupcy W  sumy rs. 1740- 

1  P° uf  ̂ sumy rs. 1716 kop. 35; a (o pod zwyklemi wa- 
nu Doprzednio przez pisma puhliczne'mianowicie: dziennik 

(Sil- ny nr- 32 z r l846, ?azelę  rz'i<| owę nr. 176, 182, 187 z 
r .  1840 ogloszonemi, z douanierr:  a)  i e  utrzymujący się przy 
uzierzawie plus licytant tymczasowo przypuszczonym zostanie do 
spólnćj z urzędem skarbowym kontroli dochodów , oraz: b> co do 
twierdzy Nowogieorgiewskiej, że licytacja odbywać się będzie pon 
Warunkami tak w powołanych pismach, jakoleż w teraźniejszym 
kontrakcie  dzierżawnym zawartemi z tą wszakże w y raźn ą  zmianą: 
C) że stosownie do w oli N. Pana  reskryptem JO. Księcia Namiest­
n ika królestwa z dnia 30 wrzes'nia 1845 r. nr ,  1897 oznajmionej, 
znajdujące się obecnie w tw ierdzy Nowogieorgiewskićj, i obrębie 
fortccznym trzy szynki z dniem 20 grudnia  (1 stycznia) 1847/8, 
zos taną zupełnie skasowane,  nadto: d) że jak dotąd tak i nadal 
do dzierżawy dochodów konsumcyjnych w twierdzy Nowogieor- 
g iew sk ić j , sami tylko rodowici  Rosjanie przypuszczeni będą ,  na 
koniec:  e) ze gdyby które miasta dla przedłużonej licytacji w termi­
nie oznaczonym wywołane być nie mogły ,  w takim razie nas tę­
pnego  zaraz dnia z kolei do licytowania wywołane będą.  — War- 
sza W a dnia 19 (31) sierpnia 1847 r . —  G ubernator  cywilny rze­
czywisty radzca stanu, Łaszczyński. — Naczelnik kancelarii , 
tsirozyckt. J

M agts tra t  m iasta W arszaw y. •— Podaje do wiadomości, że 
w  dniu 11 (23) września r. b. , o godzinie 12-ój w południe, pun­
ktualnie odbędzie się w sali posiedzeń magistratu licytacja głośna 
in minus od sumy rs. 93 na przestawienie  i podlepienie pieców 
w  zabudowaniach ratusza znajdujących się do którćj sami tylko 
majstrowie wykwalifikowani zduńscy przypuszczeni będą.  K ażdy  
więc z pomienionych majstrów mający zamiar ubiegać się o wy­
konanie w  mowie będących robót, złoży przedewszysłkiem w ka­
sie głównej ekonomicznej vadium rs. 15, a z kwitem jćj stawić 
się zechce do licytacji w czasie i miejscu oznaczonem, którćj w a­
runki i wykaz kosztów są do przejrzenia w wydziale administracji 
magistratu, codziennie wyjąwszy św ię ta—  W arszawa dnia 2 (14) 
LF! ! Sniav1847 f* “  Prezydent,  rzeczywisty radzca stanu, Graj- 

n  f nik kance,arJ>\ L uceńsk i.
ma go . m z pałacu dawnićj Paca, skradziono podpisane­

m u  wy z icę, ros ą,  w 3-cim polu, g ładką w kasztanowate łaty, 
uszy bardzo długie mającą, Bellą  zwaną. Jemuż, w dniu one- 
fcdajszym skradziono młodego w jż ta  w 5 . y m  mjegrącll czai.neg0 
z białą łatką na piersi, lira m em  zwanego. Ktoby poszkodowa­
nemu udzielił pew ną  wiadomość 0 przechowującym obecnie któ­
rego kolwiek z wyz opisanych psów, otrzyma przyzwoitą nagro­
dę; przemysłowiec zas gdy dobrowolnie nie zwróci kradzieży, 
ściągnie na siebie n iechybnie proces i karę poprawczą prawem 
wskazaną. Poszkodowany wzywa przytem współczucia uczciwych 
amatorów mysliw-stwa, aby dla spólnego dobra raczyli się przy­
czyn ie  do wykrycia i oddania pod rygor prawa karnego indyvi- 
duów przemysłowi kradzieży psów oddających się. Wzajemna 
tylko pomoc i sprężyste współdziałanie może nas poniekąd o- 
chronić od bolesnych strat lego rodzaju, które prócz realnćj w ar ­
tości s tanowią nieraz nieocenione pretium a flection is. Podpisany 
w przeciągu 16 tu lat już oto poraź 23 ponosi takie straty, dzię­
ki tym przemysłowcom, klórych obecnie powołuje przed sąd opi- 
n.|i publicznej dla nacechowania ich zaslużonem piętpem. Ula wie­
dzy publiczności nieobeznanej jeszcze z tą kastą ludzi, podać tu 
wmienem niektóre charakteryzujące ich przymioty, i lak: p rzemy­

słowiec taki me wie co to jes t  w ychow ać psa ze szczenięcia; kupić  
psa. tego on wcale me rozumie; wydatek laki nigdy nie istniał 
w jego budżecie. Zbliża się pora polowania, on,  jeżeli mieszka 
na prowincji, przybywa do miasta, kradnie psa. lub bierze k r a ­
dzionego od przyjaciela swego, takiegoż jak on przemysłowca i

»  *
zawsze skradzionego w dalsze stron v  ip7«l ’ .’ PUSZj ZaJ9°
się go przehandlować,  [ i o * b y w l T o ^ L '  - ' ‘ T
jak  nabył, to jest: przez p o k o s z e n ie  b,i  t  ' " ‘" ‘i ' U‘k S" mle" ,ll1e 
jest nerwowy, co się rzadko zdarza,  j e d z i J T n s / m H  “I r J " 
miasta,  czasami nawet wraca z nim do W ars ,  bliższego■ •— r™ssarsssa
postępuje prawie tym samym trybem w prowadzeniu tych inte­
resów, jak tamten w W arszawie, tak ten na prowincji  ma swoich 
t r o 7 r « 0 1 e " tow; skoro mu s 'ę udało zwabić psa cudzego, zaraz 
fnu lon  t l k / i  ; ł pr0Wm<,j,ę ’ 3 z lam ląd w zamian sprowadza 

' t kze «k' adz'°nego . I tak ci poczciwi ludzie prowadzą han ­
del zupełnie podobnie przemysłowcom innej gałęzi, czyli raczei 
innych przedmiotów ,-tak rzeczy skradzione w Warszawie sprzeda­
wały się ua prowincji; tak kosztowności skradzione w Pary żu spie­
niężają się w Londynie lub Hamburgu i vice versa. Zdaje się, że- 
wszyscy tacy proęederenci  do jednej kategorji należą i sąd  opinii 
publicznćj jednem  ich nazwie mianem; poszkodowany zas, d roga  
sądow ą będzie się s tarał tytułem takim individualnie ich naćecho-

— S ta lT o w sk i" ' poszkodowanym ealem *ercem dopem a-

Ł S = v r ^ n ? ? i i:!i t t B , 5 S S ?tSSSSI! fcB * Ś f Ł ! Ł S S S S S S 5 S 5 P B
J  SZCZUPAKA NA SPOSOB HOLENDERSKI świeżo sporzą-  BU 

dzonego, dostać można co piątek , wedle żądania i częscići £  
w handlu w,n i korzeni przy ulicy Miodowej, w 'p a ł a c u  Ko- £  
chanowskiego nr. 484, z którym mam honor szanownym a- £  

f malcrom się polecic.—  A. Snia lyA skt. . S

■ M & & & & B A S & & B 1& B B R B B a B Ł S B B f i B Ł B , 8 &  R B B W
Dzis w OGRODZIE Metznera przy ulicy Mokotowskiej n r .  1664 

grac  będzie orkiestra pod dyrekcją p. Majera.
Dzis w kawiarni przy ulicy Krakowskie-Przedmiescie w do ­

mu p. Janasz pod nr . 440 na 1-szćm piętize, JPan k u rzą lk o w sk i  
z towarzyszeniem fortepianu i fagotu będzie wykonywał rozma- 
ite sztuki najcelniejszych kompozytorów 

Dzis w kawiarni prjJRolicy Krakowskie-Przedrniescie w dom u 
dawniej  Baroka nr. 420, g rac i śp iewać b ędą  pp. Huibenlhut 
przytem panna U tge  wykona rozmaite sztuki gwizdaniem beż 
żadnego instrumentu. °  IJez

Dziś i jutro  w kawiarni przy ulicy Bielańskiej w domu Lilpopa 
nly 000, grac będzie z kompanją K ruszew ski. P P

Dzis w nowo urządzonćj kawiarni pomiędzy hotelem Rzymskim 
o j  Ws m, grac będzie tercet  bondasieu icza .

Dzis w kawiarni w domu Bocka przy u l i c y . Nowo- 
feena>«rskićj, g rać  będzie JPan  Chojnacki z k w a -  

t  rzyszeniem fortepianu i violonczeli, celniejsze utwo- 
n  . .  ry legoczesnych kompozytorów,

zis w novvo-otworzunej kawiarni przy ulicy Fre ta  w prost  Dlu- 
W ilc h e lm *  na l<i,n l>ie‘*'ze, g rać  będzie z k om pan ją

Dziś w kawiarni przy ulicy Trębackićj obok domu Stejnkielsra 
g rac  i śp iewać będą  pp. Koires.

Dzis w kawiarni przy ulicy Trębackie j w domu dawnići  Fri tsha 
g rac  będzie kwartet  Wolfa. ’

I EA1R ROZMAITOŚCI. Jutro, Młada wdowa. D októr medycynt 
Dzis z rana ciepła stopni 10, wczoraj w poi. ciepła stop 19 “ 
Wysokosc wody na Wisie stop 5 cali  10.


